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O  C O  I M  C H O D Z I  
Komuniści polscy; podobnie jak fran

cuscy — za swoją właściwą ojczyznę 
uważają, jak powszechnie wiadomo, Ro
sję sowiecką. Caia ich działalność idzie 
w kierunku służenia interesom Moskwy. 
Gdy jest on .sprzeczny z interesami Pol
ski czy Francji, w duszy ich nie powsta
ją żadne wątpliwości: posłuszeństwo Sta
linowi przede wszystkim! 

Otumanionych kominformowskimi has 
łami emigrantów polskich używano już 
w swoim czasie do akcji sabotażowej we 
Francji; osłabienie polityczne, gospodar
cze i militarne Francji leży bowiem w in
teresie polityki moskiewskiej. 

Wychodźstwo polskie po pewnym cza 
sie przejrzało — i przejrzał też rząd 
francuski. Reżimowe «organizacje spo
łeczne» zostały 'rozwiązane, a najczyn-
niejsi politrucy i agenci zostali wydale
ni. 

Trzeba było zacząć od nowa, ale — z 
innej beczki. I oto powstają różne komi
tety pomocy starcom, pomocy zimowej 
— pod płaszczykiem dobroczynności i 
wykorzystując piękne uczucia humani
tarne — prowadzące krecią robotę pro
pagandowa, oto reżimowe nauczyciel
stwo staje wtem «w obronie polskości» 
i «przeciw wynarodowieniu» — choć 
tam w kraju szkoła jest głównym narzę
dziem Tusyfikacji, oto wreszcie powsta
ją różne popierane przez reżimową am
basadę komitety «obrony polskich gra
nic zachodnich». 

Ta ostatnia akcja — na którą już nie
dawno wskazywaliśmy — jest szczegól
nie niebezpieczna i szczególnie przewrót 
na. Niebezpieczna dlatego, że hasło obro 
ny Ziem Odzyskanych znajduje natural
ny oddźwięk w duszy każdego Polaka, i 
że niejednemu może się wydać, że popie
ra tu stanowisko prawowitego rządu 
Rzplitej, który przecie stale z tym samym 
hasłem występuje. Dlaczego zaś jest prze 
wrotna i zdradziecka — postaramy się 
zaraz wykazać. 

Jednym z celów polityki sowieckiej w 
Europie jest sianie zamętu wśród spo
łeczeństw, przeciwstawianie grup socjal
nych i narodowych, wywoływanie roz
bieżności i sporów — aby w ten spo
sób przeszkodzić zjednoczeniu Zachodu 
i przygotowaniom do obrony przed spo
dziewaną agresją sowiecką. 

Polskich emigrantów nawołuje się — 
by przeciwstawiali się decyzjom, powzię
tym przez rządy alianckie — w tej licz
bie przez rząd francuski, gdyż decyzje 
te mają pono zagrażać Polsce: drapieżni 
Bawarowie, Wirtemberczycy i Westfalczy 
cy —których mocarstwa zachodnie chcą 
włączyć do armii europejskiej, o niczym 
innym pono nie myślą, jak o zabraniu 
Polsce ziem, leżących nad Odrą i Nissą! 

Równocześnie przekonywuje się Pola
ków, że najlepszymi przyjaciółmi są... Pru 
sacy! Ci pono, przez tysiąc lat byli 
zawsze pokojowo usposobieni, nigdy 
granicom polskim nie zagrażali... 

Ostatnio składał w Warszawie wizytę 
prezydent Niemiec Wschodnich — zna
czy dawnych Prus — Wilhelm Pieck, 
podejmowany z wielkimi honorami przez 
Bieruta. W wygłoszonych przy tej okazji 
przemówieniach podkreślono — obok 
wspólnych uczuć miłości i wierności dla 
Ojczulka z Kremla — że Polacy i Niemcy 
połączeni wieczystą przyjaźnią, są odtąd 
sprzymierzeńcami. 

Ale skąd inąd wiadomo — głosi to ten 
sam Wilhelm Pieck — że pierwszym ce
lem Niemiec Wschodnich jest — zjed
noczenie całych Niemiec w jedno potęż
ne ludowo-demokratyczne państwo! 

Przełożone na zwykły język oznacza 
to — zamiar opanowania Niemiec Za
chodnich, a więc właśnie Bawiarii, Wir
tembergii, Westfalii —- celem wypędze

nia stamtąd Amerykan, Anglików i Fran
cuzów. Polacy mają w tym pomagać! 

Krótko mówiąc, Emigrantów polskich 
we Francji zachęca się do tego, by w 
miarę sił pomagali Prusakom — przeciw 
Francuzom! By działali przeciw tym, 
którzy na przeciągu całej historii byli 
szczerymi przyjaciółmi Polski„ na rzecz 
Moskali i Prusaków — odwiecznych wro 
gów naszej Ojczyzny. 

Reżimowym kombinatorom wydaje się 
widocznie, że Polacy we Francji są skoń
czonymi durniami, których można wziąć 
na kawał jak pierwszego lepszego rosyj
skiego mużyka! 

Mylą się! Wychodźstwo polskie we 
Francji wie dobrze, komu i o co chodzi 
i żadne sztuczki z nagłym i niespodzie
wanym reżimowym «patriotyzmem» w 
błąd go nie wprowadzą! 

O obronę granicy zachodniej agenci 
Kominformu mogą się nie kłopotać; o-
bejdzie się bez nich! W. Junosza. 

odpowiedź sowiecka z dnia 31 grudnia na 
noty mocarstw zachodnich doręczone w dniu 
22 tegoż miesiąca w sprawie zaproponowanej 
przez Moskwę konferencji Wielkiej O.wólki. 

Ogólne zdziwienie wywołały w kołach poli
tycznych Zachodu szybkość z jaką Moskwa 
udzieliła odpowiedzi i fakt, że wbrew zwy
czajowi sowieckiemu, nie ogłoszono jej tekstu. 
Obydwa te fakty pewne koła w Londynie i 
Paryżu poczęły poczytywać za dowód, że Mo
skwie naprawdę zależy bardzo na dojściu do 
porozumienia z Zachodem w sprawie niemiec 
kiej. 

Optymistyczna ta ocena okazała się jed
nak rychło nieuzasadnioną, lub conajmniej 
przedwczesną. Oto Moskwa, po odczekaniu 
pierwszych reakcji Zachodu na swą odpo
wiedź, które w Londynie i Paryżu były na
cechowane życzliwym wyczekiwaniem, a w 
Waszyngtonie nieufnością, już 2 stycznia wie
czorem ogłosiła pełny tekst odpowiedzi skie
rowanej do Francji, zaznaczając, że tej sa
mej treści noty doręczono rządom Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych. W ten spo 
sób Sowiety powróciły do swej metody czy
nienia z aktów dyplomatycznych narzędzi 
propagandy i do prowadzenia rokowań na 
jarmarcznym targowisku. Nie wróży to po
myślnych wyników zamierzonej konferencji 
Wielkiej Czwórki. 

Jeszcze do większego sceptycyzmu upoważ
nia sama treść rosyjskiej noty. Wprawdzie 
Sowiety godzą się na propozycję Zachodu, 
aby przed zebraniem się właściwej konferen
cji jej dokładny porządek dzienny opracowa
ła konferencja wstępna. Nie chcą jednak, aby 
ta wstępna konferencja obradowała w New 
Yorku. Proponują Moskwę, Paryż czy 
Londyn. W ten sposób chcą niedopuścić aby 
problem niemiecki mógł wejść w obręb obrad 
i decyzji Organizacji Narodów Zjednoczo
nych. Zdaniem Sowietów konferencja winna 
zająć się problemem niemieckim, a w szcze
gólności kwestią przeprowadzenia rozbroje
nia Niemiec. Inne sprawy mogłyby być po
ruszone dopiero po załatwieniu tej głównej, 
nie jako na marginesie. Jednym słowem uchy 
łają się Sowiety od tego, aby konferencja 

Gdybyśmy zrobili bilans? 
Nie jest złym zwyczajem — zatrzymywać 

się co pewien czas, by sobie wyraźnie uzmy
słowić, jaki szmat drogi się przeszło, a ile 
zostaje do przebycia, by sprawdzić, czy kieru
nek marszu jest właściwy albo czy się cza
sem nie idzie zbyt wolnym krokiem, by zdą
żyć na czas... 

W trakcie życiowej wędrówki — naturalnym 
przystankiem jest koniec każdego roku. Jest 
on momentem najwłaściwszym, by zestawić 
bilans, a równocześnie — by ułożyć plan dzia 
łania na przyszłość. Bo przecież — rozpamię
tywanie grzechów i stwierdzenie błędów tylko 
wtedy do czegoś prowadzi, jeśli gotowi jes
teśmy powziąć mocne postanowienie popra
wy i jeśli ustalamy linię postępowania wła
ściwego. 

Nie jestem powołany do tego, by kogokol
wiek uczyć moralności. Wskazówki w tym 
względzie dają zresztą każdemu z nas Ewan
gelia i... własne sumienie. Ale sądzę że nie 
uczynię źle, jeśli zwrócę uwagę na pewne za
gadnienia i jeśli pozwolę sobie zapropono
wać szemat kwestionariusza, ułatwiającego 
zrobienie politycznego, społecznego i narodo
wego rachunku sumienia. 

Niech każdy z nas samego siebie zapyta: 
Co uczyniłem, w roku 1950, by zapoznać 

obcych z położeniem, w jakim się znajduje 
obecnie naród polski i pobudzić ich do czyn
nego zainteresowania się sprawą polską? 

Co uczyniłem, by zbrodnie, dokonane i do
konywane na Polakach, w Katyniu, w Oświę
cimiu, Majdanku, w całym Kraju, w Niem
czech i na Sybirze — nie zostały bez kary? 

Co uczyniłem, by podnosić ducha Polaków, 
zachęcać ich do dalszej upartej walki o Oj
czyznę wolną, całą i niepodległą? 

Co uczyniłem, by ułatwić i przyśpieszyć 
zjednoczenie całego obozu niepodległościo
wego? 

Co uczyniłem, by dopilnować przestrzega
nia linii niepodległościowej w łonie towarzy
stwa lub towarzystw do których sam należę 
oraz by wzmóc ich aktywność? 

Co uczyniłem, by przeciwstawić się roz
bij ackim poczynaniom komunistów i ich ukry 
tych sprzymierzeńsców i przyjaciół? 

Co uczyniłem na rzecz prawowitego rządu 
Rzeczypospolitej? 

Co uczyniłem na rzecz Skarbu Narodowe
go? 

Co uczyniłem, by dzieci moje wychowane 
były w duchu chrześcijańskim i polskim, by 
poznały dzieje Ojczyzny, arcydzieła polskiej 
literatury i sztuki, by dobrze władały języ
kiem ojczystym? 

Co uczyniłem na rzecz podtrzymywania pol 
skich tradycji kulturalnych, na rzecz polskiej 
szkoły, nauki, sztuki? 

Co uczyniłem na rzecz prawdziwie polskiej 
prasy? 

Co uczyniłem dla niesienia pomocy pol
skim dipisom, ofiarom niemieckich i sowiec
kich obozow koncentracyjnych, uchodźcom 
politycznym, byłym żołnierzom — wszystkim 
tym, którzy cierpią za to, że dzielnie służyli 
Polsce? 

Zamknę, a raczej przerwę listę pytań. Moż 
Brukseli, by posiać rozdźwięki między alian- naby dodać jeszcze wiele punktów, ale chy-
tami, wbić klin, któryby rozsadził jednolity ba wystarczy. Aż nadto, by niejednego prze-
front. W rzeczywistości na rozbrojeniu Nie
miec Sowietom nie zależy. Gdyby to było 
istotnym celem ich polityki, nie stworzyłyby 
200 tysięcznej armii "zmilitaryzowanej poli
cji" we Wschodnich Niemczech. Dopiero stwo 
rżenie tej armii skłoniło Zachód do wypra
cowania planów wcielenia zbrojnych sił nie
mieckich do wspólnych wojsk Paktu Atlan
tyckiego. 

Moskwa usiłuje wbić klin między aliantów 
Wydarzeniem politycznym tygodnia jest Wielkiej Czwórki objęła wszystkie zasadnicze 

kwestie sporne, które zagrażają pokojowi, jak 
to proponowały Mocarstwa Zachodnie. 

Dalszym negatywnym momentem w nocie 
jest, że Sowiety z całą bezczelnością wypie
rają się jakoby uzbroiły Niemcy Wschodnie 
i twierdzą, iż to Zachód rozpoczął uzbrajać 
Niemcy, łamiąc w ten sposób postanowienia 
konferencji w Poczdamie. 

Cała argumentacja noty i ujawnienie jej 
treści wskazują, że ma się do czynienia z 
wielką sowiecką akcją dywersyjną. Cele tej 
akcji są różnorakie. Po pierwsze zelektryzo
wać groźbą niebezpieczeństwa niemieckiego 
kraje satelickie i tym mocniej przykuć je do 
rydwanu Moskwy. Po wtóre podsycić nie
chęć do zbrojenia się w opinii Niemiec Za
chodnich, i w ten sposób storpedować od tej 
strony rozmowy Wysokich komisarzy z kan
clerzem Adenauerem. Po trzecie dać nową 
pożywkę oporowi przeciw zbrojeniu Niemiec, 
który nurtuje dużą część opinii francuskiej i 
przychodzi do głosu też w angielskiej. Gra 
moskiewska jest jasna: ęhodzi o to, by pod
kopać solidarność Zachodu, która znalazła 
swój praktyczny wyraz w planie obronnym 
uchwalonym przed dwoma tygodniami w 

razie. 
Uprzedzam drogich Czytelników, że wca

le nie domagam się, by przysłali odpowiedź 
pisemną... z gęstym tłumaczeniem, dlaczego 
tak często w niej występuje słowo "nic". 
Proszę tylko o jedno: by postępowali tak, aby 
w końcu roku 1951 mogli bez wstydu pod
pisać swe sprawozdanie pełnym imieniem i 
nazwiskiem! J-

Ofensywa komunistów chińskich w Korei 
W dniu Nowego Boku ruszyła oczekiwana 

od dwóch tygodni ofensywa komunistów chiń 
skich, wspieranych przez 11 odtworzonych 
dywizji północno-koreańskich. Nacierają w 
pierwszej linii siły obliczane na 200 tysięcy 
ludzi. Przy silnym wsparciu artylerii, pod 
osłoną ciemnej nocy oddziały chińskie wdar-

Z POBYTU GEN. ANDERSA W BELGII 

Prymas Belgii kardynał van Roey, nuncjusz apostolski monsignore Centa, 
gen. Anders, min. Załęski — po odczycie generała w Beaux Arts w Brukseli. 

ły się w kilku punktach dość głęboko w po
zycje obronne wojsk Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 

Znowu jak przy dwuch poprzednich ofen
sywach uderzenie ugodziło w jeden z naj
słabszych odcinków frontu. Dywizja połud-
niowo-koreańska, która go broniła, uległa 
częściowemu zniszczeniu, zalana przez wdzie
rające się masy. Granicząca z nią 24 dywi
zja amerykańska poniosła znaczne straty. 
Aby nie dopuścić do przerwania frontu do
wództwo zarządziło odwrót na głębokość kil
kunastu kilometrów. Odwrót udało się do
konać sprawnie, po uprzednim oderwaniu 
się od przeciwnika, który zwolnił swój na
cisk. 

W ten sposób stolica południowej Korei 
znalazła się o 20 kilometrów od linii frontu 
a armie chińskie przelewają swe masy przez 
38 równoleżnik ku południowi. Brak szcze
gółowych wiadomości — surowa cenzura 
działa z całą bezwzględnością — utrudnia 
wytworzenie sobie bardziej dokładnego obra
zu sytuacji na froncie. Wydaje się jednak, 
że dopiero teraz wojska OJł.Z. wycofały się 
na główne pozycje obronne, odpowiednio o-
kopane, i osłonione rozbudowanymi polami 
minowymi. Nie należy przecie liczyć się z 
tym, aby te pozycje dały się utrzymać zbyt 
długo. Przewaga liczebna komunistów jest tak 
wielka, że wyrównuje z nadwyżką ich niż-

(Dokończenie na str. 4) 

Za nadesłane przez czytelników 
życzenia Świąteczne i Noworoczne 
niniejszym składa serdeczne po
dziękowania 
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Wiadomości o kraiu 
List Pasterski 

Prymasa Wyszyńskiego 
W niedzielę, na tydzień przed świętami 

Bożego Narodzenia — wedle wiadomości na
pływających z Kraju — we wszystkich ko
ściołach w Polsce księża odczytali nowy List 
Pasterski Prymasa Polski, ks. arcybiskupa 
Wyszyńskiego, poświęcony zagadnieniom wy
chowania młodzieży. 

Prymas podkreśla obowiązek wychowania 
młodzieży w zasadach moralności katolickiej. 
Obowiązek ten dotyczy w szczególności ro
dziców i dzieci. Rodzice powinni domagać 
się, aby w przedszkolach uczono religii. Po
winni oni również starać się by we wszystkich 
szkołach odbywała się nauka religii, a jeśli 
ich starania nie odniosą skutku, to powin
ni przenosić dzieci do takich przedszkoli i 
szkół, w których religia jest wykładana. 

List Pasterski wskazuje na to, że propago
wane obecnie w Polsce teorie materialistycz-
ne, pomijają całkowicie zasady moralności 
katolickiej. Wpływ wychowawczy na dzieci 
powinni mieć: rodzina, Kościół, szkoła i pań
stwo. Nie można eliminować żadnego z tych 
czynników wychowawczych, jak to jest prak
tykowane przez niektóre ustroje polityczne. 

Prymas zapowiada, że jeśli młodzież nie 
będzie otrzymywać nauki religii w szkołach, 
to wówczas nauczanie religii odbywać się bę
dzie w kościołach, do których rodzice powin
ni kierować swe dzieci. List Pasterski zwraca 
uwagę, że bezbożnictwo przyczynia się do 
poniżenia człowieka i pozbawia go cnót ewan
gelicznych potrzebnych w życiu doczesnym 
i przyszłym. 

Lekarstwa zagraniczne zakazane 
W styczniu 1951 r. ministerstwo zdrowia 

— jak głoszą urzędowe zapowiedzi — ogłosi 
spis lekarstw, które wolno będzie lekarzom 
zapisywać chorym. W spisie tym nie będą fi
gurować żadne preparaty zagraniczne. 

Jak wiadomo, rodziny w kraju ustawicznie 
zwracały się zagranicę z prośbą o dostarcze
nie cennych i skutecznych lekarstw zagranicz 
nych, które niejednokrotnie uratowały cho
rym życie lub skróciły ich kurację. Takie le
karstwa, jak streptomycyna, "Pas", czy wie
le innych specyfików zagranicznych, nie są 
jeszcze wyrabiane w Polsce i zakaz ich prze
pisywania przez doktorów odbije się dotkliwie 
na chorych. 

Akademia Nauk 
czynnikie>m kontroli politycznej 
Reżim, stosując się do wzorów sowieckich, 

zamierza wkrótce powołać do życia Polską 
Akademię Nauk o ściśle określonych zada
niach politycznych, wychodząc z założenia, że 
otoczona chwalebną tradycją Polska Aka
demia Umiejętności jest "zbyt reakcyjna". 

Z ramienia marksistowskich naukowców 
projekt utworzenia tej nowej akademii przed
stawił prof. J. Dembowski. Akademia ma być 
największą instytucją naukową w Polsce i 
podlegać będzie bezpośrednio radzie mini
strów, a jej prezes będzie automatycznie 
członkiem rady ministrów. 

Główne zadanie akademii będą natury 
czysto politycznej. Czuwać ona będzie nad 
realizacją przygotowywanego przez kompar-
tię "przełomu ideologicznego" w nauce pol
skiej. Będzie ona kontrolowała i planowała 
prace naukowe instytutów badawczych, orga
nizowała "krytykę ideologiczną" prac nauko
wych, kształciła nowe kadry naukowe i re
prezentowała naukę polską w kraju i zagra
nicą. Akademia posiadać będzie 9 wydziałów. 

Likwidacja Związku inwalidów 
Reżim opracował projekt nowej ustawy in

walidzkiej, w myśl której wszelkie formy 
opieki nad inwalidami będą całkowicie zeta-
tyzowane. Ministerstwo pracy i opieki spo
łecznej przejmie domy i bursy dla inwalidów 
będzie im udzielać doraźnej pomocy i zaj
mie się akcją szkolenia zawodowego. Mini
sterstwo zdrowia obejmie opiekę lekarską nad 
inwalidami. 

Prezydia wojewódzkich rad narodowych 
wydawać będą legitymacje upoważniające do 
ulg kolejowych i tramwajowych, wystawiane 
dotychczas przez Związek Inwalidów. Związki 
zawodowe mają zainteresować się zatrudnio
nymi inwalidami i zapewnić im korzystanie 
z wczasów stosownie "do ich zasług w pro
dukcji". 

Na nadzwyczajnym zjeździe Związek Inwa
lidów Wojennych delegaci stwierdzili "samo-
krytycznie", że Związek nie był zdolny do 
rozwiązania całokształtu zagadnień opieki 
nad inwalidami i nie docierał do najszer
szych rzesz inwalidzkich. Uznano, że naj
lepiej te zagadnienia rozwiąże państwo i z 
"wdzięcznością" przyjęto do wiadomości pro
jekty rządowe w tej sprawie. W konkluzji po
stanowiono zlikwidować tę organizację, ma
jącą nominalnie charakter społeczny i uza
leżnić całkowicie losy i sprawy inwalidów od 
reżimu. 

Rosyjscy «pionierzy» 
w.iorem dla młodzieży polskiej 
Na polecenie kompartii opanowane przez 

reżim harcerstwo zorganizowało w całej Pol
sce tzw. "Tydzień Pioniera". 

Tydzień ten odbywał się w dniach 10 — 17 
grudnia z okazji 25 rocznicy powstania "Pol

skiego Pioniera", zorganizowanego przez Ko
munistyczną Partię Polski. Celem "tygod
nia" było zapoznanie dzieci z "rewolucyjny
mi tradycjami Komunistycznego Związku 
Młodzieży i Polskiego Pioniera" oraz z do 
świadczeniem i ideologią sowieckiego "Pionie
ra", na którym się obecnie całkowicie wzoru
je harcerstwo w Polsce. 

W okresie "tygodnia" dzieci musiały orga
nizować rozmaite imprezy propagandowe, 
wystawy okolicznościowe, składać przyrze
czenie harcerskie i wysłuchiwać setek poli
tycznych pogadanek. O rozmiarach tej akcji 
świadczy fakt, że w woj. bydgoskim urządzo
no dla dzieci 820 pogadanek, a w woj. kato
wickim — przeszło 700. 

Galówki z okazji urodzjin Stalina 
21 grudnia w całej Polsce odbywały się 

galówki z okazji 71 rocznicy urodzin Stali
na. Centralna akademia miała miejsce w 
Teatrze Polskim w Warszawie w obecności 
Bieruta i Rokossowskiego. Wiernopodańcze 
przemówienia wygłosili gen. Ochab i gen. A. 
Zawadzki, po czym uchwalono hołdowniczą 
depeszę do Stalina. Podobne obchody odby
wały się i w innych miastach Polski. W szko 
łach zorganizowano dla dzieci pogadanki i 
akademie. 

Wzrost biurokracji 
Warszawska rada ministrów uchwaliła i 

wniosła do sejmu projekty ustaw, zmierzają
cych do zwiększenia ilości ministrów. Cyran
kiewicz naśladuje w tym względzie wzory so
wieckie. 

Zniesione mają być w Polsce istniejące do
tychczas ministerstwo budownictwa i pań
stwowy zakład osiedli robotniczych. Utworzo
ne będą natychmiast dwa ministerstwa: mini 
sterstwo budownictwa przemysłowego oraz 
ministerstwo budownictwa miast i osiedli. 

Powstanie również jeszcze jeden resort 
gospodarczy, a mianowicie ministerstwo prze
mysłu chemicznego. Projekty tych ustaw 
zmierzają konsekwentnie do rozbudowy apa
ratury reżimowej biurokracji. 

Pokojowe perspektywy 
Warszawski «kongres pokoju» wykuł 

nowy slogan, który wszystkie pisma ko
munistyczne świata powtarzają teraz bez 
ustanku : 

«Na pokój się nie czeka, pokój się zdo
bywa!» . 

Jak to «zdobywanie» "wyglądać ma w 
praktyce? 

Pewne wskazania w tym względzie da
je wiersz zamieszczony w czeskim orga
nie komunistycznym «Rude Prawo». Po
etka czeska Pujmanova pisze: 

Chwała sowieckim czołgom, 
Chwała wyrzutniom rakietowym, 

i artylerii przeciwlotniczej 
Chwała milionom rąk, które je 

obsługują 
Chwała myślom, które napełniają je 

pociskami pokoju i szczęścia 
W epoce Stalina. 

A więc, drodzy Czytelnicy, precz z o-
ł>awami! Nic Wam nie grozi. Bo jeśli 
chałupę waszą rozwali artyleria sowiec
ka,, a sami może wylecicie w powietrze 
na skutek eksplozji bomby — nie tylko 
nie powinniście się martwić, a przeciw
nie — radować. Będą to przecie «pocis
ki pokoju i szczęścia» ! 

Wzmożenie walki 
z religią w Sowietach 

W czasie wojny z Niemcami w roku 1942 
rozwiązano w Sowietach "związek" bezboż
ników. Obecnie prasa Sowiecka opublikowa
ła manifest nowej organizacji p. n.: "Towa
rzystwo studiów politycznych i naukowych", 

która nie jest niczym innym jak wznowio
nym związkiem bezbożników. "Towarzystwo 
zapowiada wydanie w najbliższym czasie 29 
milionów broszur i książek antychrześcijan-
skich. 

Z okazji ogłoszenia Dogmatu Wniebowzię
cia, komuniści w krajach Bałtyckich rozpo
częli manifestacyjne palenie książek religij
nych w miejscach publicznych. W Rydze spa
lono również obraz Wniebowzięcia. 

W Wilnie również odbyło się publiczne pa
lenie książek religijnych. Aresztowany został 
Henryk Humnicki za odczytanie w domu pry
watnym Homilii o Wniebowzięciu. 

Znoszenie 
przepisów antyreligijnych 

w wolnym świecie 
Prezydent Aleman wniósł do parlamentu 

Meksykańskiego projekt ustawy znoszącej 
wszystkie prawa antyreligijne, wprowadzone 
w życie 25 lat temu, za rządów generała Cal-
lesa. W uzasadnieniu projektów, Prezydent 
Aleman stwierdził, że ustawy te już nie są 
wykonywane, jednak samo ich istnienie sta
nowi niebezpieczeństwo dla wolności sumie
nia. 

Zwycięstwo partii demokratycznej w Turcji 
przyniosło między innymi w wyniku zniesie
nie rozmaitych przepisów antyreligijnych, 
wprowadzonych za dyktatury Kemala. M. in. 
zniesiony został zakaz zajmowania wielu sta
nowisk publicznych przez katolików. Egzar-
cha katolicki w Turcji, Bp. Dyonizy Varou-
chas oświadczył, że spodziewać się należy na
wiązania oficjalnych stosunków między Tur
cją a Watykanem. 

Australijski minister wychowania opraco
wał projekt ustawy o przywróceniu nauki re
ligii we wszystkich szkołach państwowych, 
której udzielać mają upoważnieni przedsta
wiciele różnych wyznań. Ustawy tej doma
gała się opinia publiczna, gdyż zauważono, 
że brak nauki religii obniża poziom wycho-

życzenia świąteczne 
gen. Wł. Andersa 

"Dzień Narodzenia Pańskiego i rozpoczy
nający się Nowy Rok przeżywa świat cały 
w świadomości zbliżenia się 'wydarzeń, które 
zadecydują o losie ludzkości i o dalszym 
istnieniu kultury chrześcijańskiej. 

"Rozrzuconym w wielu krajach żołnie
rzom, Marynarzom i Lotnikom, oraz ich Ro
dzinom, nie tylko składam moje najserdecz
niejsze życzenia osobiste, ale przede wszyst
kim dzielę się uczuciem głębokiej wiary, że 
z nadchodzącej wielkiej próby dziejowej Pol
ska wyjdzie wolna, silna i szczęśliwa, zaj
mując należne Jej miejsce w wielkiej rodzi
nie narodów". Wł. Anders. 

Z 
Prof. Einstein oświadczył, że wzrastające 

niebezpieczeństwo nowej wojny, która znisz
czyłaby świat, stwarza konieczność powołania 
do życia światowego rządu federalnego. Rząd 
taki opierać się tylko może o zgromadzenie 
wybrane w powszechnych wyborach, bowiem 
tylko tak wybrane zgromadzenie reprezento
wać może ponadpaństwowe interesy ludzko
ści. 

*** 

Premier czechosłowacki Zapotocki, w prze
mówieniu radiowym oskarżył "nieprzyjaciół 
socjalizmu" o spowodowanie panicznego gro 
madzenia zapasów przez rozsiewanie alarmu
jących pogłosek. 

* 

USA udzieliły Izraelowi nowej pożyczki w 
wysokości 35 milionów dolarów na zakup 
sprzętu rolniczego w Ameryce. 

A 
Ambasadorem USA w Madrycie mianowa

ny będzie p. Stanton Griffis. 
* 

W Penley zmarł Jan Piłsudski, młodszy 
brat marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Przegląd wydarzeń 
Papież w otoczeniu dostojników kościelnych 

zamknął uroczyście w dzień wigilijny Rok 
Święty 1950. Tłumy wypełniły Bazylikę św. 
Piotra. Wśród nich było 50.i)00 ostatnich piel 
grzymów. 

• 
Gen. Dwight Eisenhower, mianowany na

czelnym wodzem atlantyckich sił zbrojnych 
przybywa do Paryża, zatrzymując się narazie 
w hotelu "Astoria". 

Generał wyznaczy miejsce swej kwatery 
głównej po obieździe krajów Europy zachod
niej. 

— •  —  

Stany Zjednoczone zwróciły się do Zgroma
dzenia N. Z. o uchwalenie bojkotu gospodar
czego komunistycznych Chin przez świat 
wolny. 

• 
Rząd sowiecki odpowiedział na notę 3 

państw zachodnich, proponującą zwołanie kon 
ferencji przygotowawczej celem omówienia 
sprawy niemieckiej i innych zagadnień eu
ropejskich. Zgadzając się w zasadzie, Mos

kwa stawia szereg warunków, trudnych do 
przyjęcia dla Amerykan, Anglików i Francu
zów. 

— • —  

Oficerowie sowieccy w mundurach czer
wonej armii przesłuchiwali amerykańskich 
peńców wojennych w Korei. Do dowództwa 
każdej dywizji chińskiej przydzielonych jest 
4 oficerów rosyjskich. 

E -
Granica między Anglią a Szkocją zamknię

ta została poraź pierwszy od 400 lat, a poli
cja bada wszystkich podróżnych, w poszu
kiwaniu jakichkolwiek śladów kamienia ko
ronacyjnego, który skradziony został w noc 
wigilijną z Opactwa Westminstru. 

W Wiedniu zmarł prezydent Austrii, Ka
rol Renner. 

—  • —  

Rokowania między mocarstwami zachod
nimi a Niemcami na temat udziału niemiec
kiego w obronie Europy mają rozpocząć się 
8 stycznia. 

Wszyscy się cieszą, że Pan Wydawca 
często wpada. Nie podzielam tej złośli
wości ludzkiej, wcale się z nią nie zga
dzam — koń ma cztery nogi i też się 
potknie. Cóż tedy dziwnego, że Ojczul
kowi Emigracji nie jeden raz przytrafi
ło się potknąć? 

Martwi mnie jednak to, że Pan Wy
dawca wpada coraz śmieszniej. Rozu
miem, że «potknął się» na Stańczyku, 
Skrzeszewskim, czy Naszkowskim — to 
są politruki wielkiej klasy. Rozumiem, że 
uwierzył wynalazcy «nowej prawdy his
torycznej», że «Słaliu jest wielkim bu
downiczym Polski» — zawsze to jest 
jednak uczony historyk. Rozumiem na
wet, że potyka się raz po raz o «preze
sa generalnego» — zawsze to jednak jest 
«generał». Ale żeby się potknąć o jakie
goś tam Wołoszczuka — tego już dopraw 
dy nie mogę pojąć. 

Jeszcze 8 marca ub. r. Pan Wydawca 
ogłasza wołoszczukowy «apel do człon
ków 2 D.S.P. we Francji», by zerwali z 
Federacją P.O.O. i przeszli pod komendę 
«prezesa generalnego». 

Jeszcze tak niedawno, bo 3 maja, Pan 
Wydawca zacierał ręce z uciechy, gdy 
«zwykły kapral z Roubaix, nie pułkow
nik, ani major, ani hrabia, tylko zwykły 
robotnik Wołoszczuk» mieszał wszystko 
z błotem — i Dom Kombatanta w Pary
żu, i wszystkie organizacje kombatanckie 
należące do Federacji P.O.O. i, oczywiś
cie, «sanację». 

Ai tu nagle wyłazi szydło z worka: 
Wołoszczuk, to nie «zwykły robotnik», 
to najautentyczniejszy «obywatel». Jak 
bowiem donosi paryski organ Kominfor-
mu, pisany po polsku, obywatel Wołosz
czuk ma mówić właśnie w Roubaix, o 
dobrodziejstwach, które dla narodu pol
skiego przynosi «Polska Ludowa». 

Panie Wydawco, co Pan na to? Po co 
ta kompromitacja? Czy, będąc w tak po
deszłym wieku, można popełniać tak nie
dopuszczalne gaffy? I tylko dla tego, by 
walczyć z tymi, którzy nie zgadzają się z 
poglądami pewnego uczonego, że «Stalin 
fest wielkim budowniczym Polski»? 

Zwracam Panu na to uwagę, Panie 
Wydawco, choć wiem, że «nie jestem go
dzien nawet rzemyków u nóg Pana Wy-
dawcy zawiązać». 

«Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi» — 
mówi stare przysłowie. Pewna grupka 
zgranych polityków z pod znaku «Stalin, 
wielki budowniczy Polski» celuje w «po
ufnym» informowaniu kół cudzoziem
skich o sprawach polskich. Sądzą, że 
nikt tych «poufności» czyli poprostu o-
czerniania nie zna. Tymczasem już kil
ka razy w tej rubryce daliśmy, zdaje się 
bardzo wyraźnie, do zrozumienia, że na-
ogół dosyć szczegółowo znamy te rapor
ty, raporciki, meldunki i donosiki, pisa
ne czy mówione w różnych niższych i 
wyższych urzędach. Mamy nawet ładne 
archiwum, które może kiedyś w'1  innych 
warunkach opublikujemy p. t. «Kulą w 
płot, czyli humoreski z nad Sekwany». 
Tak już się w Paryżu utarło, że 20 rue 
Legendre ma swoją powagę i znaczenie 
i wszystko lam wcześniej czy później 
trafia. 

Ubawił nas następujący wypadek, jak 
z pewnością ubawi i czytelników. Pew
nego dnia przychodzi do nas miła i mło
da studentka francuska; studiuje socjo-
logię, robi pracę na temat wielkich emi-
gracyj. Szukając materiałów polskich, 
natrafiła na wymienione wyżej budowni-
cze grono. Naturalnie naświetlono jej na
tychmiast te sprawy socjologiczne emi
gracji polskiej jak łopatą do główki. 
Wszystko byłoby w porządku gdyby nie 
zakończono tego socjologicznego budowa 
nia powiedzeniem: «Tylko broń Boże, 
niech Pani nie idzie na 20 rue Legendre, 
to sanacja, to faszyści, to wrogowie Fran 
cji, nienawidzą socjologii ... i t. d.» 

Naturalnie urocza studentka natych
miast przyszła na 20 rue Legendre, żeby. 
popatrzeć na tych ludożerców. Przyjęto 
ją serdecznie, wykładu nie zrobiono, ma
teriały źródłowe do pracy dano lub wska 
zano i serdecznie się ubawiono. 

SZPERACZ 

C Z Y  J U Ż  O P Ł A C I Ł E Ś  

P R E N U M E R A T Ę ?  
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ŻYCIE ORGANIZACYJNE 
Komunikat Zarządu Głównego 
Związku Rez. i b. Wojskowych 

Większa ilość Kól nie zastosowała się je
szcze do komunikatu, w którym prosiłem o 
podanie jednego, zasłużonego dla Koła, człon
ka, podając jego nazwisko i imię, datę uro
dzenia i miejsce oraz dokładny adres zain
teresowanego. 

Przypominam, że ostateczny termin tych 
zgłoszeń upływa z dniem 15 stycznia br. 

Na liczne zapytania, powtarzam, że po 
wszystkie referaty oraz inne materiały oświa 
towe należy się zgłaszać bezpośrednio do re
ferenta oświatowego Związku, kol. Strutyń-
skiego Leona, Montigny en Ostrevént (Nord) 
8-me Groupe "D". 

Za nadesłane z okazji świąt Bożego Naro
dzenia życzenia dla Zarządu Głównego — 
które nadeszły na moje ręce — stokrotne 
"Bóg zapłać". Proszę mi wybaczyć, że czynię 
to w ten sposób, bo naprawdę brak mi czasu 
ażeby każdemu Kołu osobiście podziękować. 

Z okazji Nowego Roku, przesyłam tą drogą 
jak najserdeczniejsze życzenia imieniem Za
rządu Związku wszystkim Członkom oraz Ich 
Rodzinom, jak również wszystkim Bratnim 
Organizacjom. 

Za Zarząd Gł.: Andrzejczak, sekr. 

Ku czci Romana Dmowskiego 
We wtorek 2 stycznia, jako w 12 rocznicę 

śmierci Romana Dmowskiego, odprawiona 
została w Kościele Polskim msza żałobna, 
wieczorem zaś odbyła się w Domu Komba
tanta, urządzona staraniem Stronnictwa Na-

Panu Bogu świeczkę a diabłu ogarek 
Niektórzy dziennikarze wypisują od pewne

go czasu brednie o podróżach generała An
dersa: niby to walczą z komunistami, a wła
ściwie to posługują się nimi do atakowania 
zasłużonego Generała polskiego, tak jak się 
posługiwali różnymi reżimowymi Wołoszczu-
kami do rozbijania polskich niepodległościo
wych organizacji kombatackich. 

W Ameryce garstka komunistów wykrzy
kiwała w czasie pobytu Generała w Nowym 
Jorku. Sprawozdanie o tym fabrykuje się tak, 
że czytelnik odnosi wrażenie, że to manife
stowała niepodległościowa Polonia! Dziennik 
Związkowy Polonii Amerykańskiej napisał 
wspaniały artykuł sprawozdawczy o pobycie 
generała w Ameryce; artykuł ten został tak 
przenicowany i ustrojony, że wygląda jakby 
wszyscy byli przeciwni przybyciu Generała 
do Ameryki. W Belgii było to samo, przyjęcie 
było wspaniałe, tak nasi Rodacy jak i Bel
gowie wszędzie entuzjastycznie przyjmowali 
Generała, natomiast z niektórych sprawozdań 
wynika, że wszystko było inaczej. Tak na 
przykład jeden Polak z Charleroi napisał, 
żaląc się, że tamtejsze organizacje Komba
tanckie polskie nie zaprosiły do organizowa
nia przyjęcia wszystkich organizacji niepod-

Gwiazdka Polska w Gueugnon 
W dniu 25 grudnia miejscowa kolonia pol-

, . . ska licznie uczestniczyła w Gwiazdce Pols-
rodowego akademia. Zagaił ją mec. Bogdan kiej zorganizowanej przez Komitet Niepod-
Gajewicz, szkicując sylwetkę moralną Ro-. ległościowych Organizacji Polskich oraz 
mana Dmowskiego i przedstawiając podsta-1 przedstawicieli emigracji przedwojennej, 
wowe zasady jego politycznego światopoglą- j Uroczystą polską mszę św. odprawił pro-
du. Inz. Tadeusz Rzewuski wygłosił następ- boszcz z Baudras ks. Morawski, którego mie-

ległościowych i wygląda że tylko SPK przyj
mowało Generała, zaś reszta Polaków w Bel
gii była nieobecna. W Brukseli grupka ko
munistów awanturowała się podczas odczytu 
Generała to zaraz daje się do zrozumienia, 
że to może nawet pan Spaak z socjalistami 
tam coś robił... 

Wielu Polaków zapytuje się gdzie jest ucz
ciwość dziennikarza? Nie, uczciwości tam nie 
ma i nigdy nie było, lewą ręką Panu Bogu 
świeczkę, a prawą diabłu ogarek! 

Fr. Kędzia. 

' życzenia noworoczne 
Zarząd Główny Pol. Zw. Inw. Woj. we 

Francji (32, rue Basfroi, Paris XI) składa 
swym członkom, sympatykom, instytucjom 
charytatywnym, niepodległościowym Orga
nizacjom Społecznym i Prasie najserdeczniej 
sze życzenia szczęśliwego Nowego Roku. 

Zarząd Główny P. Z. I. W. 
we Francji 

nie referat, w którym zobrazował działalność 
patriotyczną Dmowskiego i — nawiązując do 
wydarzeń współczesnych, podkreślił aktual
ność jego haseł. W drugiej części usłyszeliś 
my recytację p. Jadwigi. Nomarskiej i reci
tal wiolenczelowy p. Martin. 

Na akademię przybyli liczni przedstawiciele 
wszystkich odłamów niepodległościowych Po
lonii paryskiej z amb. Morawskim na czele. 

Choinka dla sierot 
Radio Francuskie organizuje przy współ

udziale Sekcji Radiowej Europejskiej Rady 
Współpracy Gospodarczej (E.R.W.G.) i Sek
cji Polskiej YMCA choinkę dla sierot z siero
cińców polskich w Paryżu, w czasie której 
rozdane zostaną dzieciom podarki, zakupio
ne z opłat i datków nadesłanych przez słu
chaczy polskich Radia Francuskiego. 

"Choinka" odbędzie się w dn. 6-go stycz
nia o godz. 16 w sali Hoche, w Paryżu (9, av. 
Hoche, metro Etoile, lub Courcelles). Z tą 
uroczystością dla dzieci połączone będzie pub 
liczne nagranie audycji radiowej, przy udzia 
le najwybitniejszych artystów polskich za
mieszkałych w Paryżu, albo bawiących we 
Francji przejazdem. Już obecnie udział swój 
przyrzekli: Tola Korian, Nina Oleńska, Krys
tyna Paczewska, Alfred Cher, Zbigniew Le
wandowski, "Karpik" i autor "Czerwonych 
Maków" — Ref-Ren, który zgodził się objąć 
kierownictwo artystyczne całego zespołu. 

Wszyscy, którzy chcieliby przyczynić się do 
dania chwili radości polskim dzieciom-siero-
tom we Francji, proszeni są o jak najśpiesz-
niejsze przesłanie swych datków, albo darów 
w naturze pod odresem: 

Y.M.C.A. Sekcja Polska. Choinka dla Sierot. 
13, av. Raymond Poincare, Paryż XVI. 
Przebieg "Choinki" dla sierot polskich i 

wieczoru artystycznego zostanie nagrany do 
radia i nadany następnie w ramach audycji 
polskich. 

Na uroczystość tę Radio Francuskie zapra
sza wszystkich słuchaczy, którzy się tą "Cho
inką" dla sierot interesują. 

Poza początkowymi momentami przeznaczo 
nymi specjalnie dla dzieci, cała audycja pub
liczna będzie miała charakter programu ar
tystycznego dla słuchaczy dorosłych. 

ŚP. TADEUSZ JAWOROWSKI 

sierżant W. P., kawaler Krzyża Nie
podległości, 2-krotnego Krzyża Wa
lecznych, Krzyża Zasługi i innych, po 
długich i ciężkich cierpieniach zmarł 
w Paryżu 20 grudnia 1950, przeżywszy 
lat 49. 

Pogrzeb odbył się w dniu 26 grud
nia 1950 na cmentarzu w Pantin. 

Cześć Jego pamięci! 
Zarząd Główny Zw. Pol. Inw. Woj. 

we Francji 

liśmy zaszczyt gościć u siebie 
Dowodem sympatii i poparcia społeczeń

stwa i organizacji katolickich francuskich 
była obecność na naszej Gwiazdce ks. dzie
kana z Paray le Monial, ks. ks. proboszcza i 
wikarego tut. parafii oraz przedstawicieli 
syndykalizmu chrześcijańskiego CFTC. Za
wdzięczamy wszystkim obecnym a organiza
cjom w szczególności, że doskonale czuliśmy 
się w atmosferze godnej, szczerej, polskiej i 
katolickiej. 

Oby tak było zawsze. Uznanie i wdzięcz
ność jakie na tym miejscu wyrażę drogim 
Rodakom, wszystkim bez wyjątku, niech bę
dzie z mej strony mało kosztowną, ale dla 
mnie milszą nad wszystko zapłatą. 

Borkowski Wacław. 

Opłatek w Troyes 
życzenia Noworoczne dla Zarządu Głów-

ego oraz wszystkim bratnim organizacjom i 
całej Polonii z Troyes — zasyła Zarząd Ko
ła Rez. i b. Wojsk. Pol. w Troyes. 

Jednocześnie zawiadamiamy wszystkich Ro 
daków, że w dniu 6 stycznia br. o godz. 20 
przy ul. Raymond Poincare odbędzie się 
wspólny opłatek. Wszyscy, ( którzy chcieliby 
wziąć udział proszeni są zapisać się za wcza-
su u kol. prez. Piguły J. 1, rue Gournay, lub 
u sekr. Mikszenica 48 bis, rue Ed. Fariat. 

Piguła, prezes 
Wł. Mikszenic, sekretarz. 

Komunikat 
Sekcja FREP Mulhouse zwołuje swe zebra 

nie miesięczne w niedzielę dn. 7 stycznia br. 
na sali pana Schorch (świetlica) przy 53, rue 
de Strasbourg w Mulhouse. 

Wobec tego, że będzie to pierwsze zebranie 
w roku 1951 pożądanym jest aby wszyscy 
Członkowie wzięli w nim udział. Sympatycy 
ruchu zawodowego mile widziani. Początek 
zebrania o godz. 15. 

Za Zarząd Sekcji: Wieszczeciński, prez. 

Walne zebranie 
Zarząd Koła SPK Metz, zawiadamia, że 

walne zebranie Koła SPK odbędzie się w dn. 
14 stycznia br. w sali abbe Risso o godz. 10. 
Ze względu na wybory nowego Zarządu u-
prasza się wszystkich członków o przybycie. 
W razie niemożliwości przybycia uprasza się 
o przysłanie listownego głosowania na nowy 
zarząd. Sympatycy mile widziani. 

Członków Komisji Rewizyjnej prosi się o 
przybycie o pół godziny wcześniej. Zawiada
mia się Kolegów, że Zarząd Koła poruczył 
prezesowi Koła wykonywanie czynności zwią 
zanych z akcją na rzecz Skarbu Narodowe
go. Walne zebranie postanowi, który z człon
ków zajmować się będzie akcją na Skarb 
Narodowy. Wszystkim Kolegom, którzy zło
żyli datek na sztandar Koła oraz przyczynili 
się do uświetnienia tej uroczystości Zarząd 
składa tą drogą serdeczne podziękowania. 

Wład. Krzystoń, prezes 
A. Salamon, sekretarz 

Z żalem zawiadamiamy, że nie mogliśmy umieścić szeregu komumkatow dotyczą
cych przeważnie zabaw sylwestrowych. Materiał do poprzedniego podwojnego numeru 
Svreny (Nr. 151/2 z dnia 23. XII. 1950) został zamknięty w dniu 19 grudnia o godz. 
17-ej. Materiał przysłany po tym terminie, o ile dotyczył zabaw sylwestrowych czy no
worocznych stracił swą aktualność. REDAKCJA 

Podziękowania 
Zarządowi Rodziny Obrońców Ojczyzny z 

Quievrechain składam moje szczere podzię
kowanie za ofiarowanie dzieciom z niezależ
nej szkółki daru gwiazdkowego w postaci ła
koci. 

Dziękuję również tym wszystkim przemy
słowcom polskim z Quievrechain, którzy zło
żyli ofiary na ten cel. 

Nauczyciel: Sołtysiak 

Życzenia 
Koledzy Rezerwiści i b. Wojskowi w Ha-

yange! 
Z okazji Nowego Roku składam jak najser

deczniejsze życzenia dla Was wszystkich i dla 
Waszych rodzin, sympatykom i przyjaciołom 
naszego Związku z Hayange i okolicy. Koło 
składa serdeczne życzenia dla Okręgu POO 
Wsch. Francja z pp. Rulą i Kukurykiem na 
czele. 

Oby w 1951 roku Ruch Niepodległościowy 
sięgnął do każdego zakątka Wsch. Francji. 

Za Zarząd Koła Rez. i b .  Wojsk, 
w Hayange: Rzepa A. prezes 

Polacy w Salonie «L'Art Libre» 
W powodzi wystaw i salonów paryskich na 

uwagę zasługuje świeżo otwarty w Palais 
New-York "Salon de l'Art Libre" (założony 
w r. 1928). 

"L'Art Libre" jest jedynym stowarzysze
niem o charakterze międzynarodowym o-
partym na zasadzie federacji. Celem jego jest 
zbliżenie ogólnoludzkie na bazie współpracy 
intelektualnej. 

Początki raczej skromne, ogólny poziom 
Salonu bardzo nierówny. 

Obok Konfederacji Francuskiej wystawia
ją Amerykanie, Belgowie, Kanadyjczycy, An
glicy, Szwajcarzy, Włosi i Turcy. 

Nie możemy pominąć udziału artystów Po
laków biorących udział w tym "rendez-vous" 
międzynarodowym, występujących w ramach 
sekcji francuskiej. 

Wystawiają: Cyankiewicz, Drohocka, E-
kiert, Gąsiorowski, Kosmoski, Lurczyński, 
Pokrzywicka i Rachelski (rzeźbiarz). 

Mimo trudności podstawowych w organi
zowaniu warsztatu, mimo bierności i braku 
zainteresowania ze strony Emigracji, artysta 
polski pracuje i nieustannym wysiłkiem zdo
bywa poszanowanie dla polskiego nazwiska. 

Malarz dociera szybciej i pewniej do społe
czeństw Zachodu, operując językiem uniwer
salnym — kolorem. Z. G. 

WZMOŻONA 
AKCJA EMIGRACYJNA -• 

RADY POLONII AMERYKAŃSKIEJ 
W ostatnim półroczu 1950, wszystkie pla

cówki RPA skoncentrowały swoją działalność 
na umożliwieniu rodzinom lub matkom o-
barczonym licznymi dziećmi, wyjazdu wzgl. 
zdobycia "assurances" do St. Zjednoczonych. 
Oprócz czynności związanych bezpośrednio z 
emigracją do USA, licznych interwencyj u 
władz oraz pomocy w przygotowywaniu do
kumentów i innych związanych z tym for
malności, wszystkie placówki RPA na terenie 
Niemiec oraz Austrii zajęły się rejestracją i 
indywidualnym przesłuchiwaniem kandyda
tów, których wyjazd wydaje się mimo przesz 
kód możliwym w ramach instniejących prze
pisów amerykańskich. Dzięki tej żmudnej 
akcji udało się stworzyć nadzieję na emigra
cję do USA dla tych kategorii, ktôré z róż
nych powodów są najtrudniejsze do zdoby
cia dla nich gwarancji emigracyjnych. Z wy
nikiem tej akcji spotkało się już m. in. wie
lu uchodźców polskich, którzy za pośrednic
twem Zjednoczenia Polskiego otrzymali już 
zapewnienie wyjazdu ze strony 5 Okręgu Ra
dy Polonii Amerykańskiej. 

Ponad 1000 wniosków rodzinnych, obejmu
jących conajmniej 5000 osób, zaopiniowano 
w ostatnim okresie jako najbardziej godne 
udzielenia "assurance" na wyjazd z Niemiec 
i wysłano do dalszego załatwienia z Genewy 
do centrali RPA w Chicago. Jesteśmy przeko 
nani, że społeczeństwo w USA udzieli swego 
poparcia dla tej kategorii Polaków, którzy 
obarczeni są liczną rodziną i jako chętni do 
pracy, zasługują całkowicie na to, by móc 
żyć po latach niewoli w normalnych warun-

j kach i wychować swoje dzieci w wolnym 
kraju. 

«Żywy Dziennik» 
Ostatni w roku 1950 "Żywy Dziennik" Syn 

dykatu Dziennikarzy Polskich we Francji od
był się w Domu Kombatanta dnia 21 grud
nia. Zapełniły go artykuły red. red. Felik
sa Chrzanowskiego, Witolda Nowosada, Wik
tora Junoszy i Stanisława Kotwiczą. Termin 
następnego "Żywego Dziennika" zostanie po
dany w "Syrenie" i w "Polsce Wiernej". 

HJJIII!! 

POPIERAJCIE WASZE PISMO! 
POZYSKUJCIE NOWYCH CZY

TELNIKÓW I ABONENTÓW DLA 
«SYRENY»! 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
P. Włodzimierz Solowiej, 17, rue de Am

sterdam, Gueugnon (S. et L.). — Żałujemy 
bardzo, że nadesłana przez Pana kolęda tu
łacza znalazła się na biurku redakcyjnym do
piero 19 grudnia wieczorem. Ponieważ nasz 
numer świąteczny poszedł do druku już po
południu tegoż dnia nie mogliśmy zamieścić 
wiersza Pana. Prosimy o przesłanie innych 
wierszy. Jeśli będą na tak dobrym poziomie 
jak kolęda, z chęcią umieścimy. Informacje 
w sprawie Skarbu Narodowego przesłane zo
staną Panu bezpośrednio przez placówkę tej 
instytucji na Francję. 

Z łalobnei karty 

ś.p.inż.Bolesław Andrzej Godek 
Stowarzyszenie Inżynierów i Techników 

Polskich we Francji poniosło bolesną stratę. 
Dnia 29 grudnia 1950 zmarł w Paryżu śp. 
inż. Bolesław Andrzej Godek, członek i za
łożyciel, wieloletni prezes i członek honoro
wy Stowarzyszenia. 

Ś.p. B. A. Godek urodził się w Kielcach 
w 1880 roku. Po ukończeniu szkół w Polsce 
wyjechał do Paryża na wyższe studia tech
niczne, poczym osiedlił się we Francji. 

Już przed pierwszą wojną śuiatową usa
modzielnił się, zakładając przedsiębiorstwo 
sztucznej biżuterii. Wykazał przy tej sposob
ności wiele pomysłowości a równie* - gustu 
artystycznego. Bardzo przedsiębiorczy i po
siadający umysł niezmiernie żywy, inż, Go
dek poczynił szereg wynalazków, Tak już 
w 1906 roku opatentował wynalazek "lotek" 
dla samolotów — dziś powszechnie stosowa
ny. 

Mając głębokie poczucie społeczne i naro
dowe, śp. Bolesław Godek był w roku 1917 
jednym z założycieli Stowarzyszenia Inży
nierów i Techników, a od roku 1920 do 1925 
piastował w nim urząd prezesa. 

Za zasługi, położone dla Stowarzyszenia, 

a również w uznaniu Jego prac przemysło-
wo-technicznych Walne Zebranie Stowarzy
szenia mianowało Go przez aklamację człon
kiem honorowym. 

Mimo, że przebywał na obczyźnie przeszło 
50 lat, inż. Godek wciąż myślał o Polsce, bio
rąc stale żywy udział w polskim życiu spo
łecznym. Za pracę dla Polski był odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi. Ostatnio wykazał 
swój szczery patriotyzm i swoje wielkie przy
wiązanie do ideałów niepodległościowych, 
ofiarując samorzutnie na Skarb Narodowy 
25.000 franków. 

Podcięty chorobą, mocno dotknięty moral
nie utratą swojej małżonki, inż. Godek do 
ostatniej chwili stawał zawsze na każde za
wołanie, czy to by służyć swą radą i swym 
doświadczeniem Stowarzyszeniu Inżynierów, 
czy to by pomagać Rodakom, czy wreszcie 
— by działać w interesie Sprawy Polskiej. 

Zasnął w Bogu, zaopatrzony śwJ Salrj»-
mentami, po długim i pracowitym życiu. 

Cześć Jego pamięci! 

Stowarzyszenie Inżynierów i Techników 
Polskich we Francji 
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Ofensywa komunistów chińskich w Korei 
tCoKonczenie ze str. 1-ej) 

szość ogniową i w powietrzu. Prawdopodob
nie więc Amerykanie po zaciętym oporze bę
dą się cofać skokami ku południowi i pod 
osłoną ciężkiej artylerii stworzą przyczółek 
o stosunkowo krótkiej linii frontu. W ten 
tylko bowiem sposób będą w stanie zmniej
szyć korzyści, które atakujący posiada dzięki 
swej wielkiej przewadze liczebnej. 

Odwrotowi wojsk amerykańskich towarzy
szy masowa ucieczka ludności przed komuni
stami. Dosłownie, miliony spływają ku po
łudniowi bocznymi drogami, gdyż główne za
strzeżone są dla transportu wojskowego. Cier
pienia tej ludności wędrującej z resztkami 
dobytku przeważnie pieszo, bez żywności, 
wśród mrozu, budzą współczucie całego cywi
lizowanego świata. Niestety skuteczna, do
statecznie wielka pomoc dla tych ofiar komu 
nistycznego najazdu trudna jest do przepro
wadzenia. Wojska amerykańskie otrzymały 
rozkaz niszczenia w odwrocie wszystkiego, co 
by mogło dać schronienie, czy przynieść ko
rzyść armii komunistycznej. Płoną więc mia
sta, wsie, składnice żywnościowe, wylatują w 
powietrze nawet najmniejsze mostki. 

Podczas gdy wojna w Korei znowu poczy
na przybierać dramatyczny obrót, bezsilność 
Organizacji Narodów Zjednoczonych nabie
ra coraz bardziej odrażający charakter. Nie 
pomogły wszystkie układności, głaskanie na
pastnika, troska, aby go nie urazić. Zawio
dły wszystkie próby pośredniczenia, kompro
misu. Pekin w swej impertynencji posunął 
się do oświadczenia, że uważa za nielegalną 

komisję powołaną przez ONZ w celu dopro
wadzenia do zawieszenia broni. 

W dniu 3 stycznia zbiera się komisja po
lityczna ONZ. Na porządku jej obrad znajdu 
je się między innymi wniosek mocarstw wzy
wający do stwierdzenia, że Chiny komuni
styczne dopuściły się zbrojnej interwencji w 
Korei. Stany Zjednoczone domagają się zao
strzenia tego wniosku i stwierdzenia, że przez 
przekroczenie 38 równoleżnika Chiny komu
nistyczne dokonały aktu agresji, która win
na być potępiona jak podobna agresja ko
munistów koreańskich przed półroczem. Dal
szym krokiem byłoby zastosowanie sankcji 
gospodarczych w stosunku do Chin komuni
stycznych przez ONZ. Tych sankcyj coraz 
głośniej poczyna się domagać opinia amery
kańska zgorszona bezczynnością i oportuniz
mem Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Tymczasem w łonie tej organizacji nie wy
gasły jeszcze tendencje do układania się z 
napastnikiem. Państwa arabskie i azjatyckie 
podtrzymują na Komisji Politycznej swój 
wniosek o zwołanie wielkiej konferencji z u-
działem Chin komunistycznych, która mia
łaby uregulować wszystkie sporne zagadnie
nia Dalekiego Wschodu. 

Najbliższe tygodnie wykażą, którą drogę 
wybierze ONZ. Czy pójdzie po linii jałowych, 
niczego nie załatwiających ustępstw, czy zdo
będzie się na stanowcze działanie. W pierw
szym wypadku ONZ utraci resztki swego zna
czenia, w drugim ma wielkie szanse, aby stać 
się tym, czym być powinna: najwyższym roz
jemcą, obrońcą sprawiedliwości i pokoju świa 
towego. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

i> o e w »» E X 
16, rue des Boucheries. St. Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 

ROK ZAŁOŻENIA 1929 
Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, wy

rabiane przez specjalistów, dyplomowanych z Polski. 
Sprzedaż wyłącznie hurtowa i eksport. 

Żądajcie wyrobów firmy "R E X" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim 
sklepie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody. 

4, rue cle Fourcy, PARIS 4e. — Metro: Saint-Paul. 

FRANCISZEK PIETRUSZKA 

7, r. Maurice, Pierrefitte(Seine 

pOLECA swe świetne wyroby masar
skie: kiełbasy, szynki, salcesony, 

boczki, pasztety, kaszanki itp. specjal
n o ś c i  p o l s k i e g o  w y r o b u .  

CENY KONKURENCYJNE. 
HURT Tel.: Pierrefitte 358 EXPORT 
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PRZEDSTAWICIELSTWA | 
3 Belgia i Luksemburg: Mm* Janta-Poł- = 
EE czyński, Marie Christ, 24, Grand 3 
= Rue aux Boix, Bruxelles 3.— Che- = 
3 que Postal: 244113. 
3 Wpłaty na terenie W. Brytanii: Za- = 
= rząd Główny S.PJEL. (dla „Syreny")' = 
3 18-20 Queen's Gate Terrace. London 3 
3 S. W. 8, gotówką lub postal order. 3 
ë Szwajcaria: Association des Comba- 3 
= tants Polonais en Suisse — Fri- 3 

3 bourg 2 — Case postale 14. 
= Niemcy: Księgarnia "Wiedza", Ban- 3 
3 hofstr. 19. Schwandorf/Bayern, U. = 
s S. A. Zone. 3 

Warunki prenumeraty: 
3 We Francji: Rocznie 600 frs., półrocz- 3 

3 nie 300 frs., kwartalnie 150 frs. Ce- S 
. n ij.«t<Tic7,ego numeru 15 franków. 3 

3 Zmiana adresu — 30 fr. 
= Vv i: Numer pojed. 4 franki bel- 3 
H gijskie. Prenumerata miesięczna — 3 

3 15 fr. b., kwartalna — 45 fr. b., 3 
3 półroczna: 86 fr. b., roczna: 170 fr. b. 3 
= W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, półrocznie: 3 
3 18 sh., kwartalnie: 5 sh. Cena poje- 3 

3 dyńczego numeru 6 d. 
3 W Szwajcarii: Rocznie 12 fr. szw., pół- 3 
3 rocznie — 6 fr. szw., kwartalnie 3 3 
= fr. szw. 
3 W Niemczech: Poj. numer 50 pfen. |j 
3 Rocznie 24 DJM. Półrocznie 12 D.M. 3 

3 Kwartalnie 6 D.M. 
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OBERŻA BARTEK 
7, rue Royer-Collard—Paris 5' 
Tel.: DAN 80-35. Metro: Luxembourg. 

ŚNIADANIA I OBIADY 

P r i x  f i x e  2 5 0  f r a n k ó w  

Podczas obiadu orkiestra cygańska. 

DANUTA 
DOWOJNA-BIENAIME 

Tłumacz przysięgły w Paryżu. 
23, Quai de la Tournelle, PARIS 5» 

N O W O Ś Ć !  

Warszawa i jej ludność w czasie 
okupacji niemieckiej -

Roman Orwid - Bulicz 

EUROPA NIE ODPOWIADA 
CENA frs. 595,-

Wysyła na zamówienia: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en LUe, Paris IV. 
Metro: Sully Morland. 

DROBNE OGŁOSZENIA 
Poszukiwanie pracy: 100 fr. za S wiersze, za 

każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za S wiersze, za 

każdy dalszy 40 fr. 
Sprzedaż-knpno: 300 fr. za 3 wiersze, aa kat-

dy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wlersee, ca każ

dy następny 70 fr. 

REDAKCJA i 
Tel.: WAGram 00-45. 

ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e). 
Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30. 

OGŁOSZENIA : 1 cm. 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej 
Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu, przy 6 kolejnych i więcej —35% rabatu 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności 
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SKARB NARODOWY 
Z Głównej Komisji Skarbu Narodowego 

komunikują: 
Główna Komisja Skarbu Narodowego na 

posiedzeniu odbytym pod przewodnictwem 
gen. Wł. Andersa w dniu 7. 12. 1950 r. po
wzięła uchwałę, w myśl której bilans Skarbu 
Narodowego na dzień 31 grudnia 1950 r. 
zostanie podany do publicznej wiadomości. 
W ten sposób opinia publiczna otrzyma mia
rodajne sprawozdanie z dotychczasowych wy 
ników akcji zbiórkowej i ze sposobu gospo
darowania zebranymi kwotami. 

• 
Komisja Skarbu Narodowego na Szwajca

rię stwierdza w komunikacie, ogłoszonym w 
dniu 5. 12. 1950, że akcja Skarbu Narodowe
go w Szwajcarii postępuje pomyślnie na
przód. Osoby, do których zwracają się mę
żowie zaufania, reagują pozytywnie na apel; 
"obojętnych" lub "niechętnych" jest bardzo 
niewielu. Komunikat notuje wzruszające fak 
ty hojnych stosunkowo ofiar, złożonych przez 
ludzi żyjących w nędzy, a nawet złożonych 
ciężką chorobą. 

Komisja Skarbu Narodowego na Hiszpanię 
ogłosiła wiadomość o akcji podjętej przez 
młodocianych w sierocińcach polskich w Bar 
celonie na rzecz Skarbu Narodowego. Mło
dzi inicjatorzy zebrali wśród swych róvtieśni-
ków około 540 pesetów. 

W związku z ukonstytuowaniem się Ko
misji Skarbu Narodowego na Brazylię roz
poczęto już prace nad zbieraniem funduszów 
na terenie stolicy i stanu Rio de Janeiro 

oraz organizowanie delegatur stanowych, 
pełnomocników i dziesiętników Skarbu Na
rodowego. 

— • —  

Od początku akcji Skarbu Narodowego do 
dnia 31 października 1950 wpłynęło na tere
nie W. Brytanii: 

Ze sprzedaży znaczków Skarbu Narodowe
go — 3.144.17.8 ft. szt. ; z darów i ofiar na 
Skarb Narodowy — 2790.1.3 ft. szt.; z wpłat 
na bony Skarbu Narodowego — 32.2.0 ft. szt. 
ze sprzedaży jednodniówki Głównej Komisji 
— 23.9.10 ft. szt. Razem 5990.10.9 funt. szterl. 

—•— 
Ogólne wpływy do Skarbu Narodowego za 

okres od początku lutego 1950 roku do końca 
listopada wyniosły około 17.000 ft. szterl. 

Składki na Skarb Narodowy I 
wpłacać należy na konto pocz- f 
towe 

PARIS 7714-14 
Fonds National Polonais, 20, 
rue Legendre, Paris 17e. 

P. Marian Tworkowski, Citę Polonaise 100, 
L'Argentiere la Bessee, wpłacił 300 frs. jako 
wpłaty za m. październik, listopad i grudzień 
1950 roku. 

<0 

urno 
Psychika amerykańska 

Ludzie dzielą się na optymistów i pesy
mistów. Pierwsi wszystko widzą na różowo, 
drudzy — na czarno. 

Amerykanie — jak wiadomo — są wytr
wałymi optymistami. Wciąż wierzą w możli
wość "dogadania się" z Moskwą. 

Oto przykład: dziennikarz amerykański 
notuje wielce pocieszający objaw: 

"Wczorajszy numer moskiewskiej "Praw
dy" zawierał tylko 18 obelżywych zwrotów w 
kierunku prezydenta Trumana, podczas gdy 
w przedwczorajszym było ich 27. Jest to wi
domy znak polepszenia się stosunków między 
obu państwami". 

© 

Rozmowa - szyfrem! 
Pan Antoni zwraca się do pana Mieczysła

wa, starego przyjaciela, który przyjechał 
właśnie ze wsi: 

— Co tam u was słychać? 
— Nie wolno narzekać, odpowiada pan 

Mieczysław. 
— Hm... Ja też czuję się... jak w raju! 
I obaj zaczynają ciężko wzdychać. 
Rozmowa, rzecz jasna, miała miejsce w 

Warszawie... 

Przytomność umysłu 
— Słuchaj, ty łajdaku, jak przyszedłeś w 

nocy do domu, zegar bił trzecią 
— Wiem o tym. Miał bić jedenastą, ale 

nie chcąc, żeby obudził ciebie, zatrzymałem 
go. * 

N i epo rozu mi en i e 
Lekarz : 
— Ha, trudno, mój panie, nie ma rady, 

musisz pan zażywać te proszki. 
Pacjent: 
— Jeśli nie ma rady, to na cóż proszki? 

Co chciał powiedzieć? 
— Tak, panie sędzio! Nazwał mnie idiotą, 

łobuzem, oszustem, bandytą, bezecnikiem! 
Mogę stwierdzić pod przysięgą, że to prawda! 

Niespodziewany rezultat 
W sądzie toczyła się rozprawa przeciw nie

moralnym zabawom na sali tanecznej. Sędzia 
zreasumował: 

— Stado małp wstydziłoby się takiego za
chowania jak publiczność na tej sali... By
ła to wyuzdana orgia rozpanoszonych zmy
słowo wyrzutków... 

Skrupulatne gazety podały to sprawozda
nie sądowe. 

I natychmiast zostały zasypane stertami 
listów b.agających o adres tej sali tanecz
nej. 

Co ważniejsze? 
Towarzystwo przestrzegania niedzieli wal

czy zajadle, by na przyszły rok, na wystawie 
w Londynie nie było rozrywek w niedzielę. 

— Ale goście z Ameryki będą wściekli! — 
oponują organizatorzy. 

Wzniosła odpowiedź Towarzystwa: 
— Podobanie się Panu Bogu jest ważniej

sze niż podobanie się Amerykanom. 

Złośliwy 
— Trzydzieści lat, to najpiękniejszy wiek 

kobiety! Czy nie tak, drogi panie? 
— Owszem, droga pani ! Zwłaszcza w oczach 

kobiety czterdziestoletniej... 

Jak tu wybrnąć? 
Na egzaminie z historii. 
— Co możesz mi powiedzieć o Aleksandrze 

Macedońskim? 
Uczeń : 
— Nie powiedziałbym o nim nie specjal

nie złego, panie profesorze. Oczywiście miał 
wady, ale kto z nas ich nie ma? Nie warto 
się nad tym rozwodzić... 

Szczęściarz 
— Dałam sobie wyrwać ząb, który mi do

kuczał tak długo — oświadczyła żona wró
ciwszy z miasta. 

— Szczęśliwy ząb — westchnął mąż. 
— Dlaczegóż to? 
— Znalazł się poza sferą twego języka. 

Nieudany preparat 
Drogerzysta do pomocnika: 
— Wcale nie jestem zadowolony z truciz

ny na szczury pańskiego wyrobu. Kupujący 
ją klienci nie wracają. Widocznie więc po
zbywają się szczurów istotnie. 

Zręczna odpowiedź 
Profesor prawa egzaminuje studenta. 
— Przypuśćmy, że jest pan zaręczony i pań 

ska narzeczona utrzymuje ze mną stosunki. 
Cq wtedy prawnie zachodzi? 

— Zdrada małżeńska — odpowiada stu
dent. 

— Jak to? Przecież pan nie jest żonaty. 
— Ja nie, ale pan, panie profesorze. 

Odciął się 
Na wiecu pewna bojowa apostołka eman

cypacji kobiet zawołała pod adresem Lloyda 
Georgea, który był przeciwnikiem równych 
praw: 

— Gdyby pan był moim mężem, podałabym 
panu truciznę! 

Na co Lloyd George: 
— Gdybym był mężem pani, z rozkoszą 

zażyłbym tę truciznę. 

Umarł, ale... 
— Czy można umrzeć z bezwzajemnej mi

łości? 
Bernard Shaw, obecny przy dyskusji na 

ten temat, oświadczył że owszem, to się zda
rza. I że sam miał przyjaciela, który namięt
nie kochał pewną dziewczynę, nie odwzajem
niającą jego uczuć. 

— I przyjaciel pański umarł z bólu — spy
tała pewna wzruszona dama. 

— Tak, odparł Shaw, umarł. Zresztą do
piero w 50 lat później. 

Szczyt dobroci 
— Czy twój mąż jest rzeczywiście taKi do

bry? 
— Mówię ci: wzorowy; pamięta zawsze o 

dniu moich urodzin, a nigdy sobie nie przy
pomina, ile mam lat. 


